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INTRO 

Wszystko zaczyna się niewinnie. Mieszkacie razem, 
robicie zakupy, opłacacie rachunki i planujecie przyszłość. 
Jedno płaci za internet, drugie za jedzenie, ktoś kupuje 
proszek do prania, a ktoś inny właśnie zamówił nowy 
ekspres, ponieważ stary wydawał dźwięki sugerujące, że ma 
dość współpracy. Życie płynie, pieniądze krążą, miłość 
kwitnie. Aż pewnego wieczoru pada pytanie: „Właściwie to 
kto ostatnio płacił za większe zakupy?”. Zapada cisza. Jedna 
osoba przypomina sobie sobotni supermarket, druga 
poniedziałkową wizytę w sklepie, a obie zaczynają 
przeszukiwać historię transakcji z determinacją godną 
komisji śledczej. Jeszcze pięć minut temu byliście parą. 
Teraz prowadzicie audyt jogurtów. 

Najbardziej fascynujące jest to, że żadne z was nie 
planowało stworzenia takiego systemu. Po prostu wszystko 
jakoś się układało. Kiedy pojawiał się wydatek, płaciła osoba, 
która akurat miała kartę pod ręką. Kiedy brakowało 
pieniędzy, drugie przejmowało rachunek. Kiedy wpływała 
wypłata, przez chwilę panowała finansowa wiosna. Ten 
model ma nawet swoją nieoficjalną nazwę: „Przecież jakoś 
to działa”. I rzeczywiście działa, dopóki nikt nie pyta, ile 
dokładnie kosztuje wasze wspólne życie, kto za co 
odpowiada i czy obie osoby rozumieją obowiązujące zasady 
tak samo. Problem polega na tym, że nieustalone zasady 
również są zasadami. Tylko wyjątkowo trudnymi do 
wyjaśnienia podczas kłótni. 

Osobne konta same w sobie nie są żadnym problemem. 
Mogą zapewniać wygodę, poczucie niezależności, 
prywatność i swobodę podejmowania codziennych decyzji. 
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Można budować bliski, stabilny związek bez wspólnego 
dostępu do każdej złotówki. Można też mieć jedno konto, 
pięknie opisane kategorie wydatków i nadal kłócić się o 
pieniądze częściej niż o temperaturę w sypialni. Numer 
rachunku bankowego nie mówi przecież, czy ludzie potrafią 
współpracować. Znacznie więcej zdradza to, co dzieje się 
wtedy, gdy pojawia się nieplanowany wydatek, różnica zdań 
albo pytanie, na które żadna ze stron nie zna odpowiedzi. 
Wspólne życie wymaga wspólnych ustaleń, ale 
niekoniecznie wspólnego portfela. 

Sprawę komplikuje fakt, że pieniądze rzadko są wyłącznie 
pieniędzmi. Za zwykłym „Dlaczego tyle wydałeś?” może kryć 
się obawa o przyszłość, potrzeba kontroli, zmęczenie 
ciągłym oszczędzaniem albo poczucie, że druga osoba nie 
dostrzega codziennego wysiłku. Z kolei odpowiedź „To moje 
pieniądze” może oznaczać potrzebę niezależności, ale 
czasami również próbę zakończenia niewygodnej rozmowy. 
Każde z was wnosi do związku własne doświadczenia, 
przyzwyczajenia i definicje bezpieczeństwa. Dla jednej 
osoby spokojem będzie pokaźna poduszka finansowa, dla 
drugiej możliwość spontanicznego weekendowego wyjazdu. 
Oboje możecie mieć rozsądne powody. Niestety rozsądek 
nie zawsze przychodzi na spotkanie w tym samym terminie. 

W takich warunkach pojawia się pokusa znalezienia 
jednej idealnej zasady. Wszystko po połowie! Albo 
proporcjonalnie do zarobków! A może wspólne konto, na 
które trafiają obie wypłaty? Każdy z tych pomysłów może 
działać, ale żaden nie jest automatycznie sprawiedliwy dla 
wszystkich. Podział pół na pół wygląda przejrzyście, dopóki 
jedna osoba zarabia znacznie mniej i po zapłaceniu swojej 
części nie zostaje jej prawie nic. Proporcjonalne wpłaty 
również wymagają ustalenia, które dochody uwzględniacie i 
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co robicie, gdy sytuacja się zmienia. Natomiast wrzucenie 
wszystkiego do jednego worka nie rozwiązuje magicznie 
różnic w podejściu do wydawania pieniędzy. Zmienia jedynie 
miejsce, w którym te różnice stają się widoczne. 

Jest jeszcze trudniejsza kwestia: co właściwie oznacza 
sprawiedliwość? Identyczną kwotę? Podobny wysiłek? 
Zbliżoną ilość pieniędzy pozostających do własnej 
dyspozycji? A może uwzględnienie tego, że jedna osoba 
częściej zajmuje się domem, dziećmi, organizacją 
codzienności albo czasowo ograniczyła pracę zarobkową? 
Wspólne życie nie składa się wyłącznie z przelewów. Ktoś 
pamięta o terminach, organizuje zakupy, pilnuje spraw 
wymagających załatwienia i robi rzeczy, które nie generują 
potwierdzenia płatności. Nie da się wszystkiego sensownie 
wycenić, a próba wystawienia partnerowi faktury za 
przypomnienie o przeglądzie samochodu byłaby 
interesującym, choć niezbyt romantycznym eksperymentem. 

Ta książka nie będzie przekonywać cię, że istnieje jeden 
słuszny model prowadzenia wspólnych finansów. Zamiast 
tego pomoże ci zobaczyć, jakie decyzje trzeba podjąć, żeby 
codzienne pieniądze przestały być źródłem domysłów. 
Przyjrzymy się granicy między wydatkami wspólnymi a 
osobistymi, sposobom dzielenia kosztów, tworzeniu 
oszczędności i radzeniu sobie z sytuacjami, w których życie 
zmienia wcześniej ustalone proporcje. Ważne będzie 
również to, jak rozmawiać o pieniądzach bez zamieniania 
każdej różnicy zdań w rozprawę o charakterze drugiej 
osoby. Bo czasem zakup nie jest dowodem 
nieodpowiedzialności. Jest po prostu zakupem. Nawet jeśli 
chodzi o urządzenie kuchenne użyte dotychczas dwa razy. 

Osobne pieniądze zasługują przy tym na szczególną 
uwagę. Wiele osób chce współtworzyć bezpieczną 
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przyszłość, a jednocześnie zachować możliwość kupienia 
czegoś dla siebie bez składania wyjaśnień. To rozsądna 
potrzeba, pod warunkiem że niezależność nie staje się 
zasłoną dla ukrywania zobowiązań wpływających na oboje. 
Prywatność finansowa i uczciwość wobec partnera mogą 
współistnieć. Nie musicie wiedzieć o każdej kawie, książce 
czy drobnej przyjemności, żeby wiedzieć, czy wspólne 
rachunki będą opłacone. Dobrze zaprojektowane ustalenia 
zdejmują z codziennych zakupów ciężar niepotrzebnej 
kontroli, a jednocześnie pozwalają odpowiednio wcześnie 
zauważyć realne problemy. 

Nie będziemy również udawać, że wystarczy jeden 
wieczór z arkuszem kalkulacyjnym, aby pieniądze już nigdy 
nie wywoływały napięcia. System, który świetnie działa przy 
dwóch regularnych pensjach, może wymagać zmiany 
podczas urlopu rodzicielskiego, choroby, utraty pracy czy 
nagłego wzrostu kosztów. Podobnie wspólne oszczędzanie 
wygląda inaczej, kiedy odkładacie na wakacje, a inaczej, 
kiedy martwicie się o najbliższy miesiąc. Sensowny model 
musi dopuszczać korekty. Nie powinien też wymagać 
comiesięcznej konferencji prasowej z prezentacją wyników 
finansowych gospodarstwa domowego. Wystarczy, że 
będzie zrozumiały, możliwy do utrzymania i uczciwy wobec 
obu osób. 

Zaczniemy od rzeczy prostszej niż obliczanie idealnych 
proporcji: od rozróżnienia faktów i oczekiwań. Faktem może 
być wysokość opłat za mieszkanie. Oczekiwaniem jest 
przekonanie, że druga osoba powinna dokładać się do nich 
w określony sposób. Faktem jest kwota pozostająca po 
zapłaceniu rachunków. Interpretacją bywa stwierdzenie, że 
ktoś „za mało się stara”. Gdy te dwie warstwy mieszają się 
podczas rozmowy, bardzo łatwo zacząć bronić własnej 
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wartości zamiast szukać rozwiązania. Nauczysz się 
zadawać pytania, które pomagają ustalić potrzeby, 
możliwości i granice, zanim przejdziecie do konkretnych 
liczb. 

Warto jednak postawić ważną granicę. Jeśli jedna osoba 
odbiera drugiej dostęp do podstawowych środków, 
wymusza zobowiązania, ukrywa poważne długi albo 
wykorzystuje pieniądze do zastraszania i 
podporządkowania, nie jest to zwykła różnica w stylu 
zarządzania budżetem. W takiej sytuacji priorytetem staje 
się bezpieczeństwo i odpowiednie wsparcie, a nie 
poszukiwanie bardziej eleganckiej tabeli. Ta książka daje 
ogólne wskazówki dotyczące wspólnych ustaleń; nie 
zastępuje indywidualnej pomocy prawnej, finansowej czy 
specjalistycznego wsparcia w sytuacji przemocy 
ekonomicznej. 

Na początek nie potrzebujesz nowej aplikacji, 
skomplikowanego budżetu ani segregatora zatytułowanego 
„Strategia Finansowa Naszej Miłości 2026-2035”. Wystarczy 
uczciwie przyjrzeć się temu, co już robicie. Czy oboje 
wiecie, które wydatki są wspólne? Czy podział kosztów jest 
uzgodniony, czy tylko odziedziczony po pierwszym 
miesiącu mieszkania razem? Czy macie przestrzeń na 
własne decyzje oraz plan na większe zobowiązania? 
Odpowiedzi nie muszą być idealne. Mają być prawdziwe, 
ponieważ dopiero z nich można zbudować system pasujący 
do waszego życia, zamiast próbować dopasować życie do 
systemu. 

Wspólne finanse nie powinny wymagać rezygnacji z 
własnej niezależności ani codziennego udowadniania, kto 
wnosi więcej. Dobrze, kiedy pieniądze pomagają wam 
realizować wspólne plany, zamiast regularnie ustawiać was 



10 

po przeciwnych stronach stołu. Możecie mieć osobne konta, 
różne zarobki, odmienne przyzwyczajenia i nadal 
podejmować rozsądne decyzje razem. Nie trzeba w tym celu 
powoływać ministra wydatków, rzecznika oszczędności i 
komisji do spraw podejrzanie drogich przekąsek. Wystarczy 
przestać oczekiwać, że system ustali się sam. 

Bo wspólne życie nie musi oznaczać wspólnego konta. 
Powinno jednak oznaczać, że oboje wiecie, na jakich 
zasadach gracie. I że nikt nie dowiaduje się o tych zasadach 
dopiero wtedy, gdy przychodzi rachunek. 
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Rozdział 1 - Jedno życie, dwa konta i 
rachunki, które same nie wiedzą, do 

kogo należą 

Pralka właśnie zakończyła swoją ziemską misję. Najpierw 
wydała dźwięk przypominający start niewielkiego 
helikoptera, później zatrzymała się w połowie programu, a 
na koniec odmówiła oddania ubrań. Po krótkiej naradzie 
uznajecie, że naprawa nie ma sensu. Trzeba kupić nową. 
Wybieracie model, sprawdzacie wymiary, porównujecie 
ceny i dochodzicie do momentu, który w żadnej reklamie 
sprzętu AGD nie wygląda szczególnie romantycznie. Kto 
płaci? Jedno z was mówi: „Możesz zapłacić teraz, a później 
się rozliczymy”. Drugie odpowiada: „Ale przecież ja ostatnio 
zapłaciłem za ubezpieczenie samochodu”. Nagle okazuje 
się, że pralka była najmniejszym problemem. Przynajmniej 
ona jasno zakomunikowała, że przestała działać. 

Tak właśnie wyglądają finanse wielu par posiadających 
osobne konta. Nie ma w nich koniecznie wielkiego konfliktu, 
ukrywanych milionów ani dramatycznej walki o majątek. Są 
za to drobne decyzje podejmowane przez miesiące, czasem 
lata, bez ustalenia wspólnej logiki. Jedna osoba przejmuje 
większe płatności, druga częściej reguluje mniejsze 
rachunki. Ktoś regularnie opłaca usługi, o których druga 
strona pamięta dopiero wtedy, gdy przestają działać. 
Wszyscy mają wrażenie, że uczestniczą w finansowaniu 
wspólnego życia. I najprawdopodobniej rzeczywiście 
uczestniczą. Tyle że każdy może mieć w głowie zupełnie 
inną wersję tego uczestnictwa. 
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Pierwszym błędem jest przekonanie, że skoro konta są 
osobne, finanse również pozostają całkowicie oddzielne. W 
praktyce granica między nimi przebiega przez mnóstwo 
codziennych decyzji. Wybieracie mieszkanie, standard 
wyposażenia, częstotliwość wyjazdów, sposób spędzania 
wolnego czasu. Ustalenia te wpływają na możliwości 
finansowe obu osób, nawet jeśli pieniądze wychodzą z 
różnych rachunków. Można więc prowadzić dwa 
indywidualne konta i jednocześnie mieć bardzo silnie 
powiązane budżety. Bank widzi dwie osoby. Wasze rachunki 
za ogrzewanie są mniej zainteresowane filozofią 
indywidualizmu. 

Zanim zaczniecie wybierać sposób dzielenia wydatków, 
warto rozpoznać, co właściwie finansujecie razem. Brzmi 
banalnie, ale wspólne życie ma zadziwiający talent do 
ukrywania kosztów w miejscach, których nie sprawdzamy. 
Opłata za mieszkanie jest oczywista. Internet również. A 
środki czystości? Karma dla wspólnego zwierzęcia? Wizyta 
hydraulika? Prezent na ślub znajomych jednej osoby, na 
który idziecie razem? Roczny abonament wykupiony przez 
kogoś przed rozpoczęciem związku, ale dziś 
wykorzystywany przez oboje? Przy każdej z tych pozycji 
mogą pojawić się różne, całkiem rozsądne odpowiedzi. 

Słowo „wspólne” jest bowiem bardziej skomplikowane, 
niż sugeruje jego niewinny wygląd. Czy wydatek staje się 
wspólny dlatego, że korzystacie z niego oboje? Dlatego, że 
razem zdecydowaliście o zakupie? A może dlatego, że 
dotyczy domu, w którym mieszkacie? Te kryteria często 
prowadzą do tego samego wyniku, ale nie zawsze. Jeżeli 
jedna osoba potrzebuje wyjątkowo drogiego materaca ze 
względów zdrowotnych, druga może chcieć dołożyć się do 
zakupu, choć nie był on jej inicjatywą. Jeżeli natomiast ktoś 
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kupuje ogromny telewizor, bo potrzebuje zobaczyć każdy 
por w twarzy aktora, sama obecność drugiej osoby przed 
ekranem nie musi oznaczać automatycznej zgody na połowę 
kosztu. 

Pomocne jest rozdzielenie wydatków na trzy grupy: takie, 
które bez większych wątpliwości uznajecie za wspólne, 
takie, które pozostają osobiste, oraz takie, o których trzeba 
porozmawiać. Ta trzecia grupa bywa najciekawsza. To 
właśnie tam mieszkają kosztowne nieporozumienia. Nie 
próbuj od razu przyporządkować każdej pozycji według 
własnego poczucia oczywistości. Zapisz również przypadki 
niejednoznaczne. Jeżeli nie wiecie, kto powinien płacić za 
regularne wizyty rodziny, paliwo na wspólne wyjazdy czy 
wyposażenie wykorzystywane głównie przez jedną osobę, 
nie oznacza to porażki organizacyjnej. Oznacza, że 
znaleźliście temat wymagający ustalenia. 

Drugim zaskoczeniem bywa różnica między rachunkami 
widocznymi a kosztami rozproszonymi. Wyobraź sobie, że 
jedna osoba co miesiąc przelewa znaczną kwotę za 
mieszkanie i uważa ją za swój główny wkład. Druga kupuje 
środki higieniczne, uzupełnia zapasy, płaci za transport, 
drobne wyposażenie i okazjonalne naprawy. Pierwsza widzi 
jeden duży przelew. Druga pamięta dwanaście mniejszych 
transakcji i trzy wizyty w sklepie. Bez wspólnego 
zestawienia obie mogą szczerze uważać, że dokładają 
więcej. Pamięć finansowa nie jest szczególnie obiektywnym 
księgowym. Zwykle najlepiej zapamiętuje te wydatki, które 
najbardziej nas zabolały. 

Właśnie dlatego pierwszym praktycznym działaniem nie 
powinno być ustalenie procentów, lecz obejrzenie 
rzeczywistego obrazu kosztów. Wybierzcie jeden możliwie 
typowy miesiąc i zbierzcie wydatki dotyczące wspólnego 
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życia. Nie trzeba ujawniać całej historii osobistych zakupów 
ani przekazywać partnerowi dostępu do bankowości. 
Wystarczy zestawić odpowiednie pozycje, ich kwoty oraz 
informację, kto dotychczas za nie płacił. Jeśli miesiąc był 
nietypowy, na przykład obejmował przeprowadzkę albo 
duży remont, zaznaczcie to. Celem jest zrozumienie 
sytuacji, nie wyprodukowanie dokumentu, który wygląda 
imponująco, lecz opisuje rzeczywistość równie dokładnie jak 
horoskop. 

W takim zestawieniu szybko zauważycie, że wydatki mają 
różną naturę. Część jest stała i przewidywalna. Inne 
zmieniają się zależnie od stylu życia, sezonu i zwyczajnych 
przypadków. Są też koszty pojawiające się rzadko, które 
potrafią zniszczyć wrażenie doskonale zaplanowanego 
miesiąca. Roczne ubezpieczenie, serwis urządzenia czy 
wymiana mebla nie stają się finansowo mniej realne tylko 
dlatego, że nie występują w każdym zestawieniu. Jeżeli 
pomijacie takie wydatki, możecie błędnie uznać, że wasze 
życie kosztuje mniej, niż kosztuje naprawdę. 

Warto również odróżnić wydatki konieczne od wyborów 
dotyczących standardu życia. Opłata za mieszkanie jest 
zobowiązaniem, ale wysokość tej opłaty może wynikać z 
wcześniejszej wspólnej decyzji. Jedzenie jest potrzebne, 
lecz zamawianie gotowych posiłków kilka razy w tygodniu 
stanowi konkretny wybór. Nie ma w tym niczego złego, jeśli 
oboje rozumiecie koszt i możecie sobie na niego pozwolić. 
Konflikt rodzi się wtedy, gdy jedna osoba traktuje wyższy 
standard jako oczywisty, a druga po cichu finansuje go 
kosztem własnych oszczędności. Z zewnątrz wszystko 
wygląda harmonijnie. W środku jedna ze stron coraz 
częściej sprawdza saldo z miną człowieka, który właśnie 
usłyszał niepokojący dźwięk w silniku. 
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Weźmy przykład Marty i Pawła. Wspólnie wynajmują 
mieszkanie. Paweł opłaca czynsz najmu, Marta większość 
codziennych zakupów i rachunków. Nigdy nie zapisali 
pełnych kwot, ponieważ ten układ powstał naturalnie, 
jeszcze kiedy ich zarobki były podobne. Dwa lata później 
sytuacja się zmieniła. Paweł otrzymał podwyżkę, a Marta 
zaczęła finansować dodatkowe koszty związane z domem. 
Oboje pamiętają pierwotną umowę, ale żadne nie 
sprawdziło, czy nadal odpowiada ich rzeczywistości. Kiedy 
Marta mówi, że podział przestał być wygodny, Paweł 
odbiera to jako zarzut. Tymczasem problem nie musi 
dotyczyć złej woli. Mogą po prostu korzystać ze starego 
rozwiązania w nowych warunkach. 

Takie sytuacje pokazują, że system finansowy może 
istnieć nawet wtedy, gdy nigdy go świadomie nie 
zaprojektowano. Każda powtarzająca się praktyka staje się z 
czasem domyślną regułą. Jeśli przez rok jedna osoba opłaca 
określoną usługę, druga może zacząć traktować to jako stałe 
zobowiązanie. Jeżeli ktoś regularnie pokrywa koszty 
wspólnych spotkań towarzyskich, łatwo zapomnieć, że 
nigdy nie było takiego ustalenia. Przyzwyczajenie udaje 
porozumienie, a gdy ktoś próbuje je zmienić, pojawia się 
zdziwienie. Warto więc zapytać nie tylko, kto obecnie płaci, 
ale również dlaczego tak się dzieje. Odpowiedź „bo zawsze 
tak było” opisuje historię. Nie wyjaśnia jeszcze, czy 
rozwiązanie ma sens. 

Kolejna sprawa to płatnik i osoba faktycznie ponosząca 
koszt. Nie zawsze są tym samym. Ktoś może zapłacić kartą 
za wspólny wyjazd, a potem otrzymać przelew. Ktoś inny 
może regularnie płacić rachunek, lecz korzystać ze środków 
wcześniej odłożonych wspólnie. Jeśli analizujecie wyłącznie 
historię operacji bankowych, łatwo policzyć ten sam koszt 
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dwa razy albo przypisać go niewłaściwej osobie. Dlatego 
przy większych pozycjach warto zaznaczyć zarówno to, 
skąd wyszedł przelew, jak i to, kto ostatecznie pokrył 
wydatek. To drobne rozróżnienie może zakończyć niejeden 
spór, zanim zdąży uzyskać własny hymn. 

Nie wszystkie wydatki wymagają jednak równie 
dokładnego monitorowania. Jeżeli oboje akceptujecie 
pewien poziom swobody przy drobnych płatnościach, 
rejestrowanie każdej bułki osobno może kosztować więcej 
energii niż daje korzyści. Istotna jest wiarygodność obrazu, a 
nie księgowa perfekcja. Można zestawiać podobne wydatki 
w kategorie i oszacować wartości tam, gdzie dokładne dane 
nie są dostępne. Trzeba tylko uczciwie zaznaczać, co jest 
wyliczeniem, a co przybliżeniem. Wspólny budżet nie 
potrzebuje trzech miejsc po przecinku. Potrzebuje 
odpowiedzi na pytanie, czy oboje żyjecie w podobnym 
wyobrażeniu o jego kosztach. 

Osobne konta wprowadzają jeszcze jeden element: 
niewidoczność części codziennych decyzji. Jedna osoba 
może mieć trudniejszy miesiąc, bo opłaciła większe 
prywatne zobowiązanie. Druga nie musi znać szczegółów, 
ale jeśli pierwsza nie jest już w stanie pokryć uzgodnionej 
części wspólnych kosztów, sytuacja przestaje być 
wyłącznie indywidualna. Uczciwy system nie wymaga 
publicznego odczytywania wszystkich transakcji. Wymaga 
natomiast komunikowania zmian wpływających na wspólne 
zobowiązania. Można powiedzieć: „W tym miesiącu nie 
pokryję całej swojej części, musimy ustalić rozwiązanie”, 
bez opowiadania historii każdego osobistego zakupu. 

Trudniejsze pytania dotyczą większych rzeczy. Kto 
finansuje wyposażenie mieszkania? Czy zakup jest wspólny, 
jeśli jedna osoba zapłaciła całość, ale obie miały go używać? 
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Co stanie się z drogim przedmiotem, gdy zmieni się wasza 
sytuacja? Warto zapisywać ustalenia dotyczące znaczących 
wydatków, szczególnie kiedy wiążą się z własnością, 
kredytem lub długoterminowym zobowiązaniem. Sama 
rozmowa nie rozstrzyga automatycznie kwestii prawnych, 
które zależą między innymi od statusu związku i 
konkretnych dokumentów. Przy ważniejszych decyzjach 
odpowiednia porada prawna może zapobiec kosztownym 
nieporozumieniom. Romantyzm nie cierpi od tego, że wiecie, 
co wspólnie uzgodniliście. 

Podczas pierwszego przeglądu możecie odkryć także 
różnice, które nie wynikają z wysokości wpłat. Ktoś częściej 
przewiduje potrzeby, porównuje oferty i organizuje zakupy. 
To praca, nawet jeśli nie pojawia się jako osobny wydatek. 
Nie należy automatycznie zamieniać każdej minuty 
organizowania domu na finansowe roszczenie, ale 
ignorowanie tego wkładu może zniekształcać rozmowę o 
sprawiedliwości. Szczególnie wtedy, gdy jedna osoba 
ograniczyła własne możliwości zarobkowe ze względu na 
wspólnie podjęte obowiązki. Zestawienie kosztów jest 
potrzebne, lecz pozostaje tylko częścią obrazu. 

Co zrobić, kiedy partner nie lubi rozmów o pieniądzach? 
Zacznij od konkretnego, ograniczonego celu. Zamiast 
ogłaszać wielką reformę finansów związku, zaproponuj 
wspólne sprawdzenie miesięcznych kosztów mieszkania i 
życia. Ustalcie dogodny termin, gdy nikt nie musi zaraz 
wychodzić i oboje macie siłę do rozmowy. Nie zaczynajcie 
od pytania, kto dotychczas postępował niewłaściwie. 
Znacznie użyteczniejsze jest: „Chciałbym zobaczyć, ile 
faktycznie wydajemy i czy oboje rozumiemy nasz podział 
tak samo”. To zaproszenie do wspólnego działania, a nie 
zawiadomienie o rozpoczęciu kontroli skarbowej. 
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Może się okazać, że początkowo nie zgadzacie się nawet 
co do listy wspólnych kosztów. Wtedy nie trzeba 
natychmiast głosować, kto ma rację. Zaznaczcie daną 
pozycję jako wymagającą decyzji i przejdźcie dalej. Kiedy 
wrócicie do niej później, łatwiej będzie zobaczyć ją na tle 
całego budżetu. Jeden sporny abonament nie powinien 
uniemożliwiać ustalenia pozostałych wydatków. Zresztą 
czasem dopiero pełne zestawienie pokazuje, że 
dyskutujecie z ogromnym zaangażowaniem o kilkudziesięciu 
złotych, pomijając regularny koszt kilkukrotnie większy. 
Ludzki umysł ma wyjątkowy talent do wybierania 
niewłaściwego miejsca na wielką debatę. 

Nie oczekuj, że pierwsza rozmowa zakończy się 
gotowym systemem. Jej sukces polega na czymś 
skromniejszym i ważniejszym: uzyskaniu wspólnego obrazu 
rzeczywistości. Wiecie, które wydatki istnieją, kto obecnie je 
pokrywa, co pojawia się nieregularnie i gdzie wasze 
założenia się różnią. Możecie już odróżnić prawdziwy 
problem finansowy od nieporozumienia wynikającego z 
braku informacji. To wystarczająco dużo, by przestać 
zgadywać i zacząć świadomie decydować. 

Wyobraź sobie teraz, że następne urządzenie w waszym 
domu odmówi współpracy. Oczywiście najlepiej, żeby nic się 
nie psuło, ale sprzęty domowe najwyraźniej nie podpisały 
takiej deklaracji. Tym razem zamiast nerwowego 
przeglądania dawnych przelewów potraficie od razu 
powiedzieć, czy zakup jest wspólny i z jakich środków 
zamierzacie go sfinansować. Nie dlatego, że zostaliście 
mistrzami rachunkowości. Dlatego, że wcześniej 
poświęciliście trochę uwagi zasadom. 

Osobne konta nie muszą oznaczać osobnych wersji 
prawdy o waszych finansach. Możecie nadal zarządzać 



19 

własnymi pieniędzmi, a jednocześnie wiedzieć, ile kosztuje 
życie, które budujecie razem. I to właśnie jest dobry 
początek: zanim zdecydujecie, jak podzielić rachunek, 
upewnijcie się, że oboje widzicie ten sam rachunek. 
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Rozdział 2 - Twoje „to oczywiste” i moje 
„pierwsze słyszę”, czyli skąd biorą się 

finansowe zasady 

Zaproszenie na wesele przychodzi w eleganckiej 
kopercie. Oboje cieszycie się na spotkanie ze znajomymi, aż 
jedno z was zaczyna planować prezent. „Myślę, że 
powinniśmy dać dwa tysiące” - pada przy kolacji. Drugie 
niemal krztusi się wodą. „Dwa tysiące? Przecież ledwo ich 
znamy!”. Rozmowa błyskawicznie zamienia się w spór o 
hojność, rozsądek i to, czy wypada oszczędzać na ważnych 
okazjach. Co ciekawe, żadne z was nie uważa swojego 
stanowiska za szczególnie kontrowersyjne. Dla jednej osoby 
wskazana kwota jest normalna, dla drugiej absurdalna. 
Oboje powołujecie się na „oczywiste zasady”, chociaż 
najwyraźniej otrzymaliście dwa różne podręczniki. I żaden 
nie miał spisu treści. 

Większość naszych finansowych przekonań nie powstała 
podczas świadomego projektowania własnego systemu. 
Uczyliśmy się ich przez obserwację, doświadczenia i reakcje 
otoczenia. W jednym domu o pieniądzach rozmawiało się 
otwarcie, w innym temat pojawiał się dopiero wtedy, gdy 
czegoś brakowało. Jedni słyszeli, że należy zawsze 
odkładać część dochodu. Inni, że pieniądze są po to, by 
korzystać z życia, ponieważ nikt nie wie, co wydarzy się 
jutro. Czasami te przekonania wynikały z rzeczywistych 
trudności, czasami z rodzinnych zwyczajów, a czasami z 
jednego mocno zapamiętanego wydarzenia. Potem 
wchodzimy w związek i z zaskoczeniem odkrywamy, że 
druga osoba nie otrzymała naszego zestawu instrukcji. 
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Nie chodzi wyłącznie o rodziców czy sposób 
wychowania. Znaczenie mają również wcześniejsze związki, 
okresy samodzielności, doświadczenia z zadłużeniem i 
sytuacje, w których ktoś musiał finansowo radzić sobie bez 
wsparcia. Osoba, która przez kilka lat żyła od wypłaty do 
wypłaty, może wyjątkowo mocno potrzebować 
oszczędności. Ktoś, kto długo odkładał wszystkie 
przyjemności, może czuć frustrację przy kolejnych 
ograniczeniach. Te postawy nie muszą być racjonalne w 
każdej sytuacji, ale zazwyczaj mają dla właściciela 
zrozumiałe uzasadnienie. Kiedy próbujesz zmienić czyjeś 
finansowe zachowanie bez poznania tego uzasadnienia, 
możesz przypadkiem zaatakować coś, co druga osoba 
traktuje jako podstawę własnego bezpieczeństwa. 

Weźmy słowo „oszczędność”. Dla jednego człowieka 
oznacza rozsądne gospodarowanie pieniędzmi, szukanie 
dobrych ofert i unikanie niepotrzebnych kosztów. Dla 
drugiego może znaczyć rezygnowanie z wszystkiego, co nie 
jest absolutnie konieczne. Trzecia osoba uważa, że 
oszczędzanie polega na odkładaniu konkretnej kwoty, a 
resztę można wydawać bez wyrzutów sumienia. Cała trójka 
może szczerze twierdzić, że żyje oszczędnie. Gdyby jednak 
zamieszkali razem, prawdopodobnie potrzebowaliby 
oddzielnej lodówki na wzajemne pretensje. Dlatego podczas 
rozmowy lepiej pytać o konkretne zachowania niż 
posługiwać się szerokimi etykietami. „Chciałbym odkładać 
pieniądze co miesiąc” daje więcej informacji niż „Musimy 
wreszcie być odpowiedzialni”. 

Za różnicami w podejściu do pieniędzy często stoją dwie 
silne potrzeby: bezpieczeństwo i swoboda. Osoba skupiona 
na bezpieczeństwie może odczuwać niepokój, kiedy 
wspólne oszczędności maleją. Ta ceniąca swobodę może z 
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kolei źle reagować na konieczność uzgadniania każdego 
wydatku. Żadna z tych potrzeb nie jest automatycznie 
ważniejsza. Problem zaczyna się wtedy, gdy zamiast mówić 
o własnych potrzebach, oceniamy charakter partnera. 
„Jesteś rozrzutny” i „Jesteś skąpa” skutecznie zamieniają 
rozmowę o decyzjach w obronę osobowości. Trudno wtedy 
negocjować konkretny zakup, ponieważ stawką staje się 
odpowiedź na pytanie, kto z was jest lepszym człowiekiem. 

Szczególnie wyraźnie widać to przy różnicy dochodów. 
Załóżmy, że jedna osoba zarabia osiem tysięcy złotych 
netto, a druga cztery tysiące. Ustalenie identycznych wpłat 
po dwa tysiące złotych na wspólne koszty wygląda 
matematycznie równo. Jednak jednej osobie zostaje sześć 
tysięcy, drugiej dwa. Z perspektywy pierwszej strony podział 
jest sprawiedliwy, ponieważ obie wpłacają tyle samo. Druga 
może odczuwać znacznie większe obciążenie. To nie 
dowodzi automatycznie, że wspomniany model jest 
niewłaściwy. Pokazuje tylko, że równość kwot i podobny 
wysiłek finansowy to dwa różne kryteria, których nie należy 
mylić. 

Można oczywiście zaproponować podział proporcjonalny 
do dochodów. On również nie odpowiada jednak na 
wszystkie pytania. Co zrobić, gdy jedna osoba spłaca 
wcześniejsze zobowiązania? Jak uwzględnić nieregularne 
premie, utratę części dochodu albo świadomą decyzję o 
zmianie pracy? A jeśli ktoś zarabia mniej, bo przejął większą 
część opieki nad dzieckiem lub obowiązków domowych? 
Wtedy sam procent dochodu nie przedstawia całej sytuacji. 
Wybór zasad wymaga najpierw rozmowy o tym, co chcecie 
uznać za sprawiedliwe. Matematyka świetnie liczy procenty, 
lecz nie potrafi sama zdecydować, jakie wartości powinny 
znaleźć się w waszej umowie. 
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Ciekawym źródłem napięcia jest również przekonanie, że 
wyższe zarobki dają większe prawo do decydowania. Osoba 
zarabiająca więcej może nieświadomie zacząć traktować 
swoje preferencje jako ważniejsze. „Skoro dokładam więcej, 
wybieram hotel” brzmi dla niej logicznie. Druga strona może 
jednak słyszeć w tym komunikat, że jej głos jest mniej 
wartościowy. Nie oznacza to, że różnice wkładu 
finansowego nigdy nie mają znaczenia przy podejmowaniu 
decyzji. Oznacza, że warto świadomie ustalić, gdzie kończy 
się prawo do dysponowania własnymi środkami, a zaczynają 
decyzje dotyczące wspólnego życia. Partnerstwo nie musi 
oznaczać identycznych wpłat, ale trudno budować je na 
stałym przekonaniu, że większa pensja daje dodatkowy głos 
w każdej sprawie. 

Osobna kwestia to niewidzialne przekonania dotyczące 
ról. Niektórzy wychodzą z założenia, że jedna osoba 
powinna odpowiadać za większe koszty, a druga za 
codzienne potrzeby. Inni uważają, że każdy dorosły 
powinien zawsze utrzymywać się samodzielnie. Jeszcze inni 
zakładają pełne dzielenie zasobów, niezależnie od 
wysokości dochodów. Takie modele mogą wynikać z 
tradycji, doświadczeń albo osobistych wartości. Problem 
pojawia się wtedy, gdy są traktowane jak oczywiste 
obowiązki, których nie trzeba uzgadniać. Zdanie „Przecież 
wiadomo, jak to powinno wyglądać” nie jest ustaleniem. Jest 
informacją, że nadawca wyjątkowo mocno wierzy we własne 
założenia. 

Czasami przekonania finansowe ukrywają się pod 
pozornie neutralnymi komentarzami. „Po co ci kolejna para 
butów?” może oznaczać troskę o budżet, ale również brak 
zrozumienia dla zainteresowań partnera. „Nie możemy sobie 
niczego odmówić?” bywa wyrazem zmęczenia 


